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Fabrykacja „patrjotów -działaczy“ .
i .

Nie długi okres czasn dzieli nas od ciężkiej, po­
nurej, nttapionaj ery nasztj niewoli Ale ponieważ 
czat przejściowy między nią a odzyskaniem wolności 
był bardzo barzliwy, pełen grozy i trwogi i różnorod­
nych wraZeń, pamięć o niedawno minionych czasach 
niewoli rychło się zataiła — i dzisiaj Żyjąc innem ży- 
citm, innemi wrażeniami, z trudnością sobie przypo­
minamy, co było dawniej. Tą okoliczność właśnie 
śmieją wyzyskać rozmaite jednostki do wyrobienia 
sobie poatnemerando niezasłużonej opinji patrjolów dzia­
łaczy, calem uzyskania od rządu lob społeczeństwa 
polskiego materjalny t h korzyści. Za czasów niewoli 
praskiej, ach jak czczapła byia garstka tych, którzy 
chcieli sią poświęcać d'a społeczeństw* polskiego 1 Na 
palcach policzyć ich było można. To też brzemię 
podtrzymywania ruchu narodowego i ducha patriotycz­
nego spoczywało na haikach nielicznych jednostek, 
które po prostu uginały się pod niem. Nie bardzo 
bowiem ponętna była dawniej praca na niwie narodo­
wej. Kto zdecydował się na n ą, ten naraził się od 
razu przepotężnemu wrogowi, który miał i rozliczne 
środki do dyspozycji i umiał ich też ażyć, celem do­
pieczenia w rozmaity sposób śmiałkowi i zatrucia mu 
jego życia i podkopywania mu na każdym kroku jego 
egzystencji. To też pctrzeba było i dużo htrta woli 
i ducha pc święcenia i wielkiej miłości narodu swego 
de wystąpienia jawnego przeciw zakusom germsniza- 
tyjnym mściwych a bezwzględnych prusaków. Wszy­
stko, co słabsze dar hem i miłością Ojczyzny, łamało 
się, cc falo się z pola walki, kryło tię ze swtm «czu­
ciem patrjotycznem, wysuwając na asre usprawiedliwie­
nie rozmaite argumenty jak: „Ja nie mogę się narażać, 
bo stracę cbitb”, lub „mam dzieci w szkołach, wydalą 
ich i zwichną im przyszłość, „albo" zrujnują mnie bojko­
tem, zniszczą nadmieintmi podatkami* i tak było 
mnóstwo tych, którzy się apelem wymawiali od pracy 
narodowej — zasłaniając się zawsze i przeważnie 
względami maierjalnemi. Te względy jednych po­
wstrzymywały cd pracy narodowej, innych natomiast 
pchały w objęcia niemieckie.

Niemcy bowiem tutaj na Kresach Wschodnich zaj­
mowali stanowisko w państwie prątkiem trprzywileowa- 
ne. Aby ich przywabić w strony, polskie, »trzymać 
i wzmocnić ekonomicznie a zgnieść swą przewagą 
gospodarczą żywić! p* la ki, nic żałowano grosza. Sza 
fowano nim hojnie. Żądza grosza, żądza sutego kąsa 
Chleba demoralizująco oddziaływała i na słabsze umysły 
polakie. 1 im przecież otwierała się możneść zdoby­
cia chcćby ochłapów z bogatego steła zastawionego 
dla uprzywilejowanego żywiołu niemieckiego. I pola­
kom przecież niemej nie odmawiali poparcia. Nie 
żądali zbyt dużo. Zaparcie tię swej narodowości, za 
parcie się swego języka, przyłączenie się do nich, 
wystarczało do pozyskania względów i korzyści ma­
terialnych ze strony wrogów. Czemuż tedy nie brać, 
kitdy dają? Może Sita ,Czytelnicy zapytijs, dlaczego 
stosunki dawne a tak przykre przywodzimy im dziś na 
pamięć. Przecież co było, to minęło? Niestety nie 
minęło. Bo to pekclenie, które żyło wówczas, żyje 
jeszcze i dzisiaj i lą samą rolę, którą cdgrywito daw­
niej za czasów nietnitekitb, w zmienionych warunkaih 
kenty no wać .pragnie i dzisiaj w ps bitwie pciikiem 

i ! ipotecifństwie pozostając sobie niezmiennie ken- 
aekwentnem co do pobudek i celów, którcmi tię kieruje, 
a są to jedynie i wyłącznie własne „ja* i własna korzyść 
1 zysk materjalny.

I I .
Jak wygląda patentowy patrjota-działacz?

Jak wspomnieliśmy poprzednio, działaczy patrjotów 
za czasów pruskich było mtlo, bardzo mało — dzisiaj 
atoli, jak dużo pragnie tię podsayć pod ich zaszczytne 
miano, jak dużo chciałoby uchodzić w oczach spoić- 
cztństwa polskiego i rządu polskiego za działaczy-po- 
laków z czasów minionych? A ponieważ tam, gdzie jest 
silna wola i słabo rozwinięte poczucie moralności 
i stmienia, łatwo osiągnąć to, co się chce, więc dzisiaj 
wielkie mnóstwa może się poszczycić patentem patrjoty- 
działacza. A jak go sobie zdobyli? Nie pracą uczciwą

Mamy jeszcze sporą ilość kalendarzy  Łą- 
kow skich w zapasie dla nowych abonentów. Kto 
zapisze na poczcie na p r z y s z ł y  k w a r t a ł  
„D rw ęcę“, a nam na dowód nadeśle k w it pocz­
tow y i 15 groszy na porto, otrzym a bezpłatn ie 
ka lendarz  Łąkow ski.

dla społeczeństwa, nie pcświęcenirm się i walką 
z wrogiem — nie, zwyczajnie podstępem, fiłsrem 
i obłudą. Wyrabia się dziś i fałszuje mnóstwo rzeczy, 
i sztuka się adsje, dlaczegóż nie miałoby aię udać, uzy­
skanie w ten sposób i pstentu na działacza polskiego 
z czssów niewoli?

Pclrztba tylko kogoś pedejść, albo mieć dobrego 
zna jc mego, przyjsciels, który zgedzi się wystawić odno ś ­
ne świadectwo, a mając takie poświadczenie w ręku czarno 
na h ia icm -a papier przecież cierpliwy-jeż ma się moż­
ność przedstawić takiego dokumentu w odpowiednim 
urzędzie, a w dalszej perspektywie szyskpnia posady lab 
intratnego źródła dochodu. A ponieważ nikt nie opanuje, 
nikt niepretestuje i nie sprzeciwia się, z jakiejś fałszywie 
pojętej zssady nie szkodzeniu bliźnemu, ani odnośna wła­
dza częste nie zadaje sobie hedn zbadania istotnego stanu 
rzeczy, przeto niejednemu sztuka się udaje, patentowy 
„patrjota działacz* dostaje się do żłóbu państwowego 
zabierając miejsce tym, którzy na nie iałotcie zasłużyli, 
ale nie mogą go uzyskać, ponieważ już inni niegodni 
ich wyprzedzili. Przedstawmy sobie takiego „działacza- 
patrjctę* w jego rzeczywistej postaci. Za czasów 
niemiecki« h dla cbleba wyparł się swej narodowości. 
Sam popisywał się przed niemcami językiem i patijo- 
tyzmem niemieckim. U siebie w domu zakazywał 
żonie i dzieciom mówić po polsku. Jako „lojalny* 
obywatel niemiecki doznawał poparcia ze strony nicm- 
ców i miał się dobrze. We wojnie mając plecy za 
sobą debrę robił interesy. Nastał przewrót stosunków 
politycznych. OJ razu umiał się zorjentować w sytuacji. 
Dlaczegóż, kiedy t<raz Polska, i on nie ma być takim

s»mjm Pilikiem j»k inni — albo raczej jeszcze lepszym. 
Świat przecież chce, by go oszukiwano, dlaczegóż go 
tedy nie oszukiwać. I umiał en odpowiednio a w apoiób 
podpadający maniftsiować przy każdej nadarzającej się 
spoaobucści twój patriotyzm polski — oczy w ście tylko 
o tyle, o ile to go nic n e kosztowało. Gdy Matka- 
Ojczyzna zmartwychwstała znalazła się w niebezpie­
czeństwie,! nni porwali za broń, by atanąć w jej obronie, 
nadstawiając swą pierś i życie. Jemu nie rwało się 
serce za takim czynem. On wolał pozoatsć w domu, 
pilnując swych interesów. A gdy po wojnie nestał 
okres nędzy i biedy wymagający odmawiania sobie 
roimaitych wygód, przyjemności, a znoszenia niedosta­
tku — on pozostawił to wszystko innym, sam zaś 
umiał i z tej ogólnej biedy i nędzy źrebić sobie źiódło 
dochodu i bogactwa. Zamienił się w pałkarza, wywoził 
złoto i srebro zagranicę wrogom i w tym czasie, gdy 
inni doszli prawie że do kija żebraczego, on przeciwnie 
stał się prawie źs Krezasem.

Ale nie dosyć « u  tego. Mi jeszcze pańatwo polskie 
przecież — mimo że nie opływa w dostatki — de 
dyspozycji rozmaite stanowiska i płatne urzędy. 
Słuszność nakazywałaby jednak, by niemi obdarzała 
tych, którzy najbardziej Ojczyźnie się przysłużyli, którzy 
jej w c f erie nieśli swój majątek, swą pracę, swój trud, 
swoje zdrowie. Ale coś takiego „patrjota działacza* 
obchodzą zasady słuszności? Niech tam inni przymie­
rają głodem, niech dalej żyją ideałami, poświęcaniem się 
dla Ojczyzny, miłość Ojczyzny on im chętnie pozosta­
wia, dla siebie zato żąda tylko — dobrej posady, intrat­
nego źródła dochodu.

A mając patent w ręku — dobrzy przyjaciele ma 
go wystawili — śmiało staje przed władzą i żąda 
za swe „zasługi* nsgrody i niestety częito gęsto ją 
otrzymają.

Ot, tak dużo się dzisiaj pisze i mówi o sanacji mo­
ralnej Oczyścić urzędy i państwowe stanowiska z nie 
powołanych jednostek; ustnąć od źłóbów państwo­
wych wszystkich „patentowych* patijotów — a zastąpić 
je takimi, którzy rzeczywiście sobie na to zasłużyli, 
to niech by było jednem z głównych zadań sanacji 

moralnej atosonków wewnętrznych w kraju.

Warszawa, 27. 12. Dzisiejszy „Kurjcr Poranny* 
występuje bardzo ostro przeciw nc wersu dekretowi pra­
sowemu, który wyszedł jeż z Rady Prawniczej i w 
najbliższym czasie ma się dostsć na posiedzenie Rtdy 
M«oi*trów. Dekret ten obowiązywać ma cd 1 stycznia

1927 r. Ma on niwelować wszystkie dotychczasowe 
sstawy prasowe, obowiązujące w trzech b. zaborach — 
przyczcm przepity jego miałyby być znacznie ostrzej­
sze, aniżeli przepisy austriackiej ustawy prasowej, nie 
rcówiac już o ustawie niemieckiej.
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Dm » egfnw nid i W k m  w wysokości 1 milimetra na 
«MotI* ÉJ*1M aTT,d ü f i i  aa stronie 3-îamowej 30 gr, 
w Mcaefc» M l i i  «tranie 40 gr, na 1 stronie 50 grt
p n l  tekstem M giw — Ogłoszenia zagr. 100% więcej.
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N o w y  d e k re t p r a s o w y . —  Jeden pogrzebany, drugi ma się narodzić.

Niemiecki kanclerz Rzeszy kierował całą akcją szpiegowską
na Górnym Śląsku.

Jakich wriadcmości miał dostarczyć kanclerzowi Rzeczy Lnkaschek?
Katowice, 26, 12. Jak (twierdzono, dr. Lnkaacbck 

otrzymał z Berlina od kanclerza wyrsźną instrukcję 
dostarczenia następujących dckcmentów :

1. Dostarczyć rządowi niemieckiemu dla użytku 
delegacji niemieckiej w Radzie L*gi Narodów, za wszel­
ką cenę dokumentów, któreby, nie bedząc wątpliwości 
co do tutentyczneści, stwierdzały, te  generał francuski 
Bonnet wpływał na rząd polski, w kierenkn wywołania 
wybneba powalania na G. Śląska, oraz, źe oddziały 
regularnej armji francuskiej, w strefie plebiscytowej 
brały adział po stronie polskiej w powstania przeciwko 
Niemcem, dostarczając również broni i amunicji po 
wstańccm.

2. Wydobyć dewedy, że rząd polski poiy’al na 
G. Śląsk rt|o larrą  armję, oraz, źe płacił żiłd  i pensje 
powstańcom;

3. Dostarczyć rządowi niemieckiemu bilan» tocz­
nego , Skarbcferma" w którymby figurowały pozycje, 
«twierdzające, źe rząd polski aprzedał „Skarbi ferm*

kapitalistom franceskim, oraz, źe 10 proc. czystego 
doebedu ze Skarbi ferma przeznaczono na pensje dla 
wyższych polskich urzędników na G. Śląsku i na do­
chód Związku powstańców górne śląskich.

W tym właśnie kierenku działał dr. Lakasckek, 
wszedłszy w skład komisji mieszanej, jako przedstawi­
ciel rządu niemieckiego.

Pan Calonder niepotrzebnie eię obrusza.
W związku z tem oświadczeniem zaznaczyć należy, 

źe ani sfery rządowe, ani opinja polska, nigdy nie 
wiązały pośrednio ani bezpośrednio osoby p. Calondra 
z aferą Lukaschka.

P.A.T. z deia 23. bm. ogłosiło urzędowy komuni­
kat, stwierdzający bezpodstawneść łączenia osoby p. 
Calondra z osobą Lukaschka.

Wiadomcści wiążące osobą p. Calondra z wykrytą 
aferą, okazały sią w dnia wczorajszym w niemieckiem 
piśmie „Oberschlesischer Kurier*.

Sprawa fortyfikacyj niemieckich na wschodzie.
Berlin, 27. 12. „Berliner Tageblatt* donosi, źe ko­

misarz rządu do spraw rozbrojeniowych, gen. von Pa- 
wali, wyjeżdża w pierwszych dniach stycznia do Paryża.

Misja jego tymrazem ograniczać sią będzie do ro­
kowań w sprawie niemieckich forty fikacyj wschodnich.



Ceremonjaf w Nuncjaturze Apostolskiej wręczenia piuski 
kardynalskiej nuncjuszowi Lauri‘emu.

Warszawa, 26. 12. Prztd kilki dniami o godzinie 
5 ej po poładnm w Nancjatnrzc papieskiej odbył się 
nioczyity etremonjał wręczenia piński kardynalskiej 
nowomianowanemn kardynałowi J. G. nancjoszowi 
Ltnn'cmn. Wręczenia tej oznaki godności kardynalskiej 
dokonał specjalny deltgat gwardzista papieski br, Petrucci.

Na uroczystości tej byli obecni: wicepremjer Bar- 
tel, minister Zalesk*, oraz cały kor ot s dyplomatyczny. 
Z dncbowitństwa ks. ka. bisknpi: Gall, Przeździecki 
i Łakomaki, szambelani papiescy, oraz kapitała metro­
politarna.

Tydzień Kasprowiczowski.
Od Wielkopolskiego Komitttn Uizcrenia Jana Ka­

sprowicza otrzymujemy następującą odezwę:
R o d a c y !

Naród, wdzięczny Janowi Kasprowiczowi za dzieło 
Jego wielkiego życia czci Ga na dwa aposoby: grobow­
cem i czynem.

Grobowiec wzniesie s ę w Zakopanem. Tam rów­
nież. aamptem całego narada, powstanie wieczysta fsn- 
dacja imienia Jana Kasprowicza dii poetów i literatów 
polskich.

Prscije nad tem Komitet cgólao-polski; prace po­
stępują szybko.

Na oba cele potrzebny jest znaczny fundusz. Po­
trzebny jest on jak najśmieszniej. Na naszą Ziemię 
Wielkopolską spada szczególny obowiązek, aby do tago 
dzieła wydatnie się przyczyn ć.

Kasprowicz był Witlkopolaninem. Urodził się 
nad Gopłem. Darzę naszej pralecbictiej ziemi w pie­
śniach nieśmiertelny-h wyśpiewał i Imię Swoje wpisał w 
rejestr Tych Wielkicb Zmarłych, którzy z Wielkopolski 
wyszli, a całej Polski cb»atą, olać hę i mocą się stali. 
Do dara, jaki skhda naród, masimy dorzucić swój, 
z wdzięcznego serca idący t hojay.

Utworzyliśmy K mitet Wielkopolski Uczczeni* K*s- . 
prowiczs i imieniem tego Komitetu zwracamy się do •

Po przemówienia delegata papieskiego, który 
oznajmił ks. nuncjuszowi, że papież za zasługi jego 
mianował go kardynałem — zibrał głos nincjaaz Lairi, 
który w dłniszem przemówienia scbarakttryzował cy­
wilizacyjną misję Polski na wschodzie Earopy, Polska 
katolicka — zdaniem ks. nunejniza — jedyna może 
atswić czoło barbarzyństwu wachodaiemu. Earopa cala 
winna oceniać zasligi, jakie Polska poniosła dla cywi­
lizacji chrześcijańskiej.

Po uroczystościach ceremonjałn, odbyło się przy* 
jęcie w salonach Nuncjatary.

Was, Rodacy, abyic<e w lutym roku nadchodzącego, w 
dniach od 6 go da 12-go, hołd Kasprowiczowi złożyli 
przez udział w Tygodniu K«sprowiczowakim.

Niech nie będzie w owym tygodnie miasta ani 
wioski na ziemiach naszych, gdziaby nie odbył się ob- | 
chód uroczysty kn chwale Wieszcza. Wi*my, że wielu 
z Was jaż o tem myśli. Dopomożemy Wam. ile w 
naszej mocy, lecz prscę S *oią z aaszeni praca ni nzg>d- J 
nijete i na Tydzień Kasprowiczowski obch >dy pla­
nowe między sobą omówcie, a wszelki z nich dochód 
jakoteż wszelkie «f ary, któremi nczcić Wieszcza chce­
cie, ku nam kierujcie.

W ten aposób nasze wspólne wysiłki złączą się w 
jeden goday czyn, którym dzieło narodowe popchnie­
my naprzód.

Wszelkie wyjaśnienia, wszelką pomec możliwą 
u nas zaajdziecie. Do pracy! Uczcijmy Ziemię Wiel­
kopolską w jednym z jej nieśmiertelnych synów!

Wydział Wykonawczy Wielkopolskiego Komitet!
U uczenia Jana Kasprowicz*: 

prrf. T Grabowski wiceerezee, W. Tosik sekretarz,
J. Groch malicki Rektor U uwenyteta piezea K m teta.
Członkowie: L. K*a>'*ńtkt, C Kędzierski, B. Koreywo,
R. Leitgeber, Z. H r-ycki, W. Noskuwski, S. S mneweadt,

B. Szczurkiewicz,

W i a d o m o ś o i s
N ow em ia’sto, dnia 29 grudnia, 1926 r.

Kalendarzyk. 29 grudnia, Środa, Tomasz, b, m.
30 grudnia, Czwartek, Eugeni, bw. Dawid, 

Wschód słońca g. 8 — 14 m. Zach. słońca g. 15 -  51 m, 
Wschód księżyca g. 2 — 50 m. Zach. księżyca g. 13 —15 m,

Z m iasta i
Nowy s ta ro s ta  po w ia tu  lu b aw sk iego .

No w einiasto. Jak się dowiadujemy, starostą 
powiatn lubawskiego dekretem Redy Ministrów miano­
wany został dotychczasowy kierownik ataroatwa lubaw­
skiego p. Bizanowski. — Nawy p. Starosta w czasie 
swego urzędowania jako zastępca, a później jako 
kierownik naszego starostwa, zyskał sobie ogólny mir 
i poweźmie w powiecie, to też na ostatnicm posiedze­
nia Sejmiku Powiatowego jednogłośnie wyrażano mu 
wotom zaufania.

Z am iast życzeń  now orocznych , 
złożył w naszej redakcji p. star. Jawcrski 1 ił. na Tow. 
Czytelni Ludowej.

Bijem y na a larm !
D w a n a jle p ie j zagaś podarow ane m a ją tk i w  po­
w iec ie  m ają iść  pod nóż p a rce lacy jn y . — C ze­
rna n iszczyć to, co pożyteczne je s t, by s ię  ostało?

Jaz nas informują, podług uchwały Urzędu O isdni. 
czego pod parcelację przeznaczone zostały w naszym 
powiecie dwa majątki o bardzo wysokiej kulturze rol­
nej, o bardzo dobrym stanie zabudowaniowym tj. Rt- 
kowice i Mortęgi. Wprost wierzyć nam się nie chce, 
aby tara mhwala rzeczywiście w odnośnym urzędzie 
zapaść mogła,bo przecież uważalibyśmy ją za nader szkod­
liwą dla interesów naszego powiatu i społeczeństwa. 
Bo poco niszczyć dobrze zagospodarowane warsztaty 
pracy, poco rozbijsć gospodarstwa rolne o wysokiej 
kulturze, przysparzające społeczeństwu żywności a pań­
stwa artykułów na eksport —• i osłabić ich wydajność, 
kiedy przecież mamy w powiecie naszym msjątki takie, 
które wprost żebrzą o litość i zmiłowanie nad sobą, 
msiątki ongi kwitnące, dziś doprowadzone do ruiny 
i okropnego spastoszeaia, połacie ziemi, któreby w 
rękacn pracowitych sprawców mogły wydawać wiel­
ką hojność darów Bażych na pożytek ogóts, 
a dziś rodzą chwasty i dzikie trawy ? Te majątki 
jak np. Straszewy, Rynek, raczej dzisiaj dzikie stepy, 
mają dsLj pozostać nieażytkami, a dwa najlepsze mają 
ulec rozbiciu.

Bijemy na alarm, aby pobudzić miarodajne czyn­
niki do rewizji swej uchwały, a również opinję publicz­
ną w sowiecie d ) energicznego protests przeciw takim 
szkodliwym zamierzeniom i do podjęcia kroków celem 
spowodowania n hylenia odnośnej uchwały.

W yrazy  w dzięczności za o trzy m an y  k a le n d a rz .
R iżen ta l. Nie mogę sobie odmówić t«goŁ by 

Szso. ReJ.Ktji nie podziękować za tak piękny podarek 
gwiazdtowy, który otrzymaliśmy jako abonenci .Drwę­
cy* w postaci kalendaria książkowego. Doprawdy, 
że nie spodziewaliśmy się tego. Coprawda .Drwęca* 
o tem kilka razy przedtem pisała i czyniła nam z niego 
obietnicę, ale myśmy mc chcieli początkowo tem i 
dać wiary myśląc, żęta  chodzi, jak zwykle, o kalenda­
rzyk ścienny, a ostatecznie sądziliśmy, że, jeżeli to 
bediie kalendarz książkowy, to chyba taki pośledniej 
wartości, a tu przekonaliśmy się, że otrzymaliśmy rze­
czy wiśdk rzecz wartościową — bo jest i piękny f armat 
kaieodarza i dsź »rzeczy ciekawych i ponczającycn. To 
też na święta mieliśmy bardzo miłą rozrywkę z czytania

Uroczystość rozdzielania nagród Nobla.

Powyższa rycina przfd.sia*ia aalę gmscha soncerto- j bywa zwykle król szwedzki, korpus dyplomatyczny, 
wego w Stiokholmie podczas jednej z uroczystości J przedstawiciele sztuki i nauki craz wyborowe towa- 
rczdswania nsgród N bis. Ni akt ten uroczysty przy- i m ątw o.
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GŁ OWY  DO P O Z Ł O T Y .
(Dokończenie w streszczenia).

Dni w Starej Woli byty dla mnie pełne cichego 
szczęścia i rozzoszy. Wnet jednak skończyły się wa 
kacje i p. Stare wolaki cdwióił mnie i Józia do Lwowa 
na dalsze sindja. Życie nasze akademickie nie przed 
stawia nic godnego uwagi. Prędko minęły trzy lata 
naszych stedjów technicznych. Powoli puszczaliśmy 
się trochę w świat, bywaliłmy często w teatrze i uczę­
szczaliśmy na baieiredaty, z ti as wskacj* śpieszyliśmy 
obydwaj do Starej Woli. Ponieważ •  Starej Woli me 
pejswił się żaden konkarent o rękę Eisi. więc krewni 
p. Staropolskich nalegały na nich, aoy rotmistrz osie 
dlii się w stolicy, czemu jednak stanowczo się opierał 
Aoy położyć temu krea zapisała ELi, ciocia Leszczy 
cka piękną wioskę, pod watnnkiem, że pojedzie z nią 
da Lwowa.

Z nastaniem zimy sprowadziły sie do Lwowa. Dwa 
dni potem byłem t Józiem n cioci E źDiety, lecz zaraz 
po powitania obarczyła mnie róźnemi swemi interesa­
mi tak, że odtąi codziennie biegałem po mieście za 
sprawunkami p. Lcszczyckiej, aby w ten sposób zys­
kać jej względy i ujrzeć Elsię i do niej się zbliżyć, 
lecz to atrndaiała mi zawsze p. Leszczycka.

Pewnego razu wstąpiwszy do restauracji, spotka­
liśmy tam of.cera — huzara, w którym poznał śmy Gs- 
cia Klonowskiego. Gacio po aerdeczaem powitaniu 
opowiadał nam, że ojciec jego życzył sobie, aby byt 
agronomem, ponieważ jedaas za d .źo  kosztował, po­
starał się, że został przyjęty do wojska

Komornik dawał również dowody swej iyezliwości 
przysyłał mi pieniędzy, na które protestowałem bardzo 
jjsilait, a z Her miną korespondowaliśmy nadal.

Tak upłynęły zim* i wiosna. E sia raz darzeła 
mnie uśmiechem i saojrzeniem — a czasem znów ka 
prysila i tyranizowała mm« o tnpaie , a rem mihj «mis- 
la to później powetować. W drą:, że Ema Isbi prze- 
tych i biyscotki, trnchUłem i brałem się tern godiwiej 
do egzaminów,

N*r»z uwiadomi san nss, że p. Starowolski za­
słabł, i Józio musiał wracać do d>ma, a ja w tym 
czasie zostałem iażynierem i przeznaczonym do budo­
wy kolei ławrjw tki żarniwinej. d ) której to czyn­
ności przysiągłem natymmiast Jadąc do Żarnowa, 
»dwiedziłem O. Makarego i dowiedziałem się, iż Bar- 
gler znikł jak canf>ra. D> srtelsięoiorstwi bodowy 
owej tra*7 należ*! książę Blaga i ». Klonowski. Nie 
długo jednak zostałem na te a stiaowuzn, otrzymałem 
lynisję, dlatego, że wjMwtłen oszustwa t mslwarsscje 
szaaoenego zarząda towarzystwa, przy dostawie drzewa, 
żelaza i t. p.

W tym dnia właśnie, «potkałem Kasię, moją niańkę, 
która »oznawazy mnie, wręczyła mi papiery, o które 
Ktonowszi tak zabiegał, i opow ednała mi, że matka 
moja oddała je j*i ns przechowanie do mej pełnoletności. 
Bardzo wzruszony, podziękowałem jej za me i «dałem 
się w drogę d> Łswrowa, gdzie poszedłem odwiedzić 
Eisię, lecz przyięła mnie zimno i niechętnie, dlatego 
•ciekłem., na za waz«, no przejrzałem, że dotychczas 
bałem tej zabawką. Po kilka dniach otrzymałem od 
Hermiay list z czarną obwódką, w którym donosiła mi 
o śmierci pp. Witlogrodzktch. V  Żtraowie panowała 
już od dłuższego czas« cholera, której ofiarą padli moi 
dobroczyńcy. Chciałem pospieszyć do Hermtny, aoy 
oyć jej pomocnym leez ciężko zachorowałem. Wy- 
zdrowi wazy a będąc bet zajęcia, wyszedłem na prze­
chadzkę, naraz w korytarza przykuła mój wzrok gazeta 
porzucona, wziąłem do ręki i stwierdziłem, że to prze- 
szloroczay numer dziennika .Times*. Naraz oczy mnie 
padły na ogłoszenie: .Anna M. Croisher, zamężna

M nlsrd z B.llyle gh — Castle, w h'abstwa Kerry, w 
IrU-idii lun (ej ddeci wezwani sa, zgłosić się do p. 
C ipsm le , Eiy, Staple łan, w Lnndynie*.

Ten zbieg okuliczaolci wykorzystałem, napisałem 
list pod powyższym adtesem, na który mi doniesiono, 
abym bezzwłocznie przyjechał do Londynu. Doniosłem 
o tem Harmiai« i udałem się w podróż, a następnie 
zwróciłem się pod wskazany adrez, to jest przybyłem de 
adwokata mego wuja. Po stwierdzeniu różnych farmui- 
aości, pojCvhaliśmy fiakrem do pałacu wuja, lorda K<n- 
a*re, który słynął z dziwactwa, a teraz leżał ciężko 
chory. Żyiem a waja, więc na źyczeaie jego aczęsz- 
czałen wszędzie, często nawet uciekałem od niego 
z powoda jego chimer. Nacoaiec, po czternastu 
miesiącach takiego życia, umarł mój wuj. Przy śmierci 
hyiem obecny, adoptował mate na swego syaa i usta­
na wir mnie uniwersalnym spadkobiercą. Soadck, który 
odziedziczyłem, wynosił dwadzieścia razy tyle majątku, 
ile posiadał p. Klonowski.

W kilkanaście doi po owym wypadku wróciłem do 
Żarnowa, oświadczyłem się Htrminie i ks, Olszycki 
pobłogoiłzwił nasz związek. Prędko rozeszła się po­
głoska, ź t odziedziczyłem znacząy majątek i tytuł za­
graniczny. Chcąc umknąć ciekawości, wyjechałem z H u- 
miną za graaicę i jaziś czas bawiliśmy w IrlaadjL 
Dwa lata po naszym ślubie wróciliśmy do kraju. Do­
wiedziałem się, że Etna wyszła za Gacia i dzięki wy- 
stawnamu życiu, roztrwonili szybko majątek, a Gucio po 
roku zesłał uwięziony za różne oszustwa, Eisię pozo­
stawiając na oattwę losu, p. Starowolski umarł ze zgryzoty 
a Bargler stst się porządnym człowiekiem, udał się de 
sądu i zeznał, że Hermina jest córką, owdowiałej sio­
stry p. Klonowskiego, co ostatni chciał zatrzymać w tajem­
nicy. Co do osoby u. Klonowskiego został przejecha­
ny przez pociąg. Dalizy ciąg mojej hiitorji nie przed­
stawia nic zajmającego.

K O N I E C .



kalendarza, Mój sąsiad, który a ż d o t ą d  nie miał 
a aiebie »Drwęcy*, od razn zdecydował się ją zaabo­
nować, tylko nie wie on, czy tez i ci nowi aboaenci 
otrzymają jeazcze w dodatku kalendarz. Życzą naizej 
kochanej »Drwęcy* aby w Nowym Rokn jak najwięcej 
pozyskała sobie nowych abonentów i aby jak dotąd, 
tak i nadał, broniła otwarcie i śmiało naszej wiary iw. 
i naszej sprawy narodowej, przed wrogami wewnątrz 
A zewnątrz kraju. L. R.

(Dziękujemy serdecznie za słowa uznania i życze­
nia. W razie dalszego rozwoju naszej gazety będzie­
my w możności i częściej sprawiać abonentom poty- 
tecznemi dodatkami niespodzianki.

Co do otrzymania kalendarza przez nowych abo­
nentów, piszemy o tern na pierwszej stronie).

Z Pomorm.
■ Okręg Naddrwęcki Związku Kół Śpiewackich

na Pom orza.
L id zb ark . Zjazd delegatów Kół Śpiewackich 

Okręgu odbędzie aię w niedzielę, dnia 30 stycznia 
1927 r. o godz, 2-ej po poł. w hotelu »Pod Tczema 
Koronami* w Lidzbarka.

Porządek obrad: 1. Zagajenie. 2. Przeczytanie
protokołu zebrania z dnia 1. Ili. 1925 r. 3. Stwierdze­
nie obecnych delegatów i przyjęcie nowycb kół śpie­
wackich. 4. Sprawozdanie z czynności poszczególnych 
kółek. 5. Wybór miejsca i dnia zjazdu okręgowego. 

•S. Wybór pieśni na chóry ogólne. 7. Sprawozdanie 
kasy okręgowej. 8. Wniosek Tow. śpiewu »Polonja* 
z Krotoszyna o podzielenie okręgu na grupy. 9. Wnio­
sek Tow. śpiewa .Moniuszko* Działdowo o klasyfikacje 
kół, 10. Skrawa niepłacenia składek okręgowych oraz 
uchwala ewentl. zaniechania wydawania nagród i wszel­
kich zbędnych kosztów na zjazdy okręgowe dla braku 
funduszów. 11. Wniosek Tow. śpiewu »Moniuszko* 
Działdowo o zwolnienie zapłaconej składki na rok 1925 
w wysokości 19,40 zł. 12. Wniosek T*w. śpiewa 
„łiarmcaja* Nowtmiasto o wystaranie się zniżki kole­
jowej na zjazdy. 13. Uchwała w sprawie zastosowania 
aię ckrągn do kółek, które przestały istnieć. 14. Wolne 
wnioski.

Kiżde Koło wysyła ca każde rozpoczęte 25 człon­
ków 1 delegata. Ponieważ z roku 1926 zalega dużo 
kółek ze składkami,uprasza stęo wyasygnowanie gotówki 
delegatowi i wręczenie takowej Zsrządowi na zjrźJzie.

O ile o godz. 2 ej nie okaże się dostateczna ilość 
, delegatów, odoędzie aię dragi zjazd tego samego dnia 

o godz. 2l/tbez względu na komplet z ważnością za- 
i padniętych uchwal.

Zarząd Okręgu Naddrwąckiego: 
tĄ—) Jan Frydryazewaki Działdowo ( —) M. R odna

sekretarz okręgoey, prezes okręgowy,

r  Zaleca się towarzystwom mającym siedzibę w po- 
1 wiatach, przez które Drwęca przepływa, a które nie są 
jeszcze w związku, aby zgłosili swe przystąpienie na 
ręce prezesa M. Rjchona Ldzbark lub wysłali delega- 

v tów ns powyższy zjazd.

Z dalszych stron .
Poznań św ię c ił u roczyśc ie  ósm ą roczn icę  

p o w stan ia  w ielkopolsk iego .
Poznań, 27. 12. W dniu dzisiejszym obchodzono 

la uroczyście ósmą rocznicę wybucha powstania wiel­
kopolskiego. Obchód rocznicy 27 grudnia rozpoczął 
się wczoraj wieczorem capstrzykiem po niicach miasta. 
Po capstrzyku nastąpiła na Placu Wolności difiiada 
organizacji wojskowych przed dowódcą O. K. gen. 
Haascrnem. Dziś w katedrze odprawił ks. prałat Meis­
ner scleane nabożcńitwo, w którem wzięli udział przed­
stawiciele władz cywilnych i wojskowych oraz liczae 

• rzesze publiczności. Po nsbożióstwie delegacje towa­
rzystw i organizscyj złożyły wspólny wieniec na gro­
bowca poległych bohaterów w powstań u wielkopdakiem. 
O godz. 16 wiecz. odbyła aię w auli uniwersyteckiej 
uroczysta akademja.

Na w y śc ig i * parow ozem . — N iezw ykła  
k a ta s tro fa  au tom obilow a.

Katowice, 26 12. W przeddzień świąt Bożego 
Narodzenia na przejeździć kolejowym w Ligocie pod 
Katowicami doszło do niezwykłej katastrefy. Miano­
wicie prowadzący samochód szofer nie zauważył nad­
jeżdżającego pociągu i wjechał na tor. Kiedy spo­
strzegł pociąg, było już zapóźno. Postanowił tedy 
ratować aię w ten sposób, że po nawróceniu jechał 
torem, usiłując wyprzedzić pociąg i w dogodnem miejscu 
zawrócić. W wyścigu tym z lokomotywą, po krótkiej 
zresztą chwili, samochód leżał na szynach zmiażdżony.

■ Szefer i jeden z pasażerów, sztygar lllingcr z Lęgin 
odnieśli ciężkie rany. Dragi pasażer, kupiec Weiaien- 
berg, uległ złamaniu nogi. Wszystkich przewieziono

<do szpitala, gdzie dwaj pierwsi walczą ze śmiercią.

Świętokradztwo w kościele Karmelitów 
w Krakowie.

Kraków. Dnia 26 bm. w kościele 0 0 .  Karme­
litów naPiaska dokonano świętokrsdstwa. Niewykryci 
dotąd sprawcy zabrali z cudownego obrazu Matki 
floskiej jeden sznur pereł, jedną złotą bransoletkę, 
jedno serce srebrne i jedną blachę srebrną, ogólna 
wartość ’Okradzionych wotów wynosi 1000 złotych.

Podobnego czynu świętokradztwa dokonano w tym 
«samym kościele przed dwoma laty.

Nadesłane.
„O byw ate lsk i czyn  i narodow e uśw iadom ien ie"  

p. G aw rońsk iego .
Panu G «Wrońskiemu dostata się niestety w ostat­

nim numerze »Drwęcy*, niezasłużona zgoła, publiczna 
pochwała ze strony p. Prezesa Miejscowego Koła L. 
O. P. P., który w najlepszej wierze i najczystszej in 
tincji, nie znając dawniejszych miejscowych stosunków 
nzaai publicznie gwiazdkowy datek w kwocie 100 zł., 
złażony na L. O. P. P. przez p. Gawrońskiego, za 
czyn wielce patrjctyczny. Przy bliższem atoli rozpa­
trzeniu sprawy, czyn ten przedstawi nam się może w 
zgsła innem świetle. —

A mianowicie podpada, że ta cfiarność na cele na­
rodowe p. Giwrońikiego tak bardzo świeżej daty, i to 
akaratnie w czasie, kiedy ma nastąpić rewizja w spra­
nia koncuyj monopolowych, a p. Gawroński — jak 
wiadomo — ma przydział wyrobów tytoniowych na po­
łowę powiatu lubawskiego. Bo aż dotychczas nikt ni 
gdy nie słyszał ani o hojności p. G. na cele narodowe 
lab społeczne, ani o jakichkolwiek patrjotycznych jego 
czynach, przeciwnie p. G. miał pod tym względym nie 
najlepazą opinję. — Kiedy mniejwięeej przed pół­
tora rokiem, w tygodniu 3 maja kwestarki na rzecz 
Czytelni Ludowej zaazły i do p. G , to nie tylko wró- 
c ły od niego z próżaemi rękami, ale i ze łtami w 
oczach, bo nasłuchać się musiały cierpkich uwag co 
zniewoliło nawet miejscowy Komitet T. C, L. do 
publicznego napiętnowania w gazecie tak niepatrjotycz- 
nego postępku p. G.

Kiedy n. p. w ostatnie® lecie nadazedt transport 
dzieci polskich z Niemiec i była trudność rozmieszcze­
nia ich po domach polskich, to p. G. nie poczuwał 
się do obowiązku, w przeciwieństwie do innych oby­
wateli miejscowych, do przyjęcia choćby jednego 
z tych dziatek u siebie, choć stosunki materjalne na 
to mu pozwalają. — Bo trzeba wiedzieć, że p. G. 
należy od iat kilku do majętnych obywateli miasta. 
Ate też w okresie dewaluacyjnym nietylko wróble na 
dachach świergotały o tem, że p. G. w najciężazych 
chwilach przesilenia gospodarczego państwa, wywoził 
złoto i srebro za granicę, ale coś nawet i gazety o tem 
pisały, jak go przy tym niechlubnym procederze poi cja 
przychwyciła. Przykro mi o tem pisać, ale obecne 
zabiegi i starania ze strony p. G uczynienia ze siebie 
gorliwego patrjoty polskiego, zmuszają mnie do krytycz­
nej oceny »tych jego obywatelskich czynów* i ,naro- 
dowtgo uświadomienia*. Ir.

Ze świata.
K arkołom na w ęd ró w k a  lun a ty czk i, 10 le tn ie j  

d z iew czy n k i po dachu w agonu pędzącego 
t  szybkością  100 km. na godz.

W wagonię sypialnym pociąjW r,iysil wlezaego 
Monachjum—Hamburg odbywała się podróż rodzinna, 
składająca się z rodziców i dziesięcioletniej córeczki; 
dziewczynka szybko zasnęła na prteznaczonem dla niej 
posłaniu.

Gdy jednak matka obudziła się około godziny 1-stej 
w nocy, stwierdziła z przerażeniem, iż córki na posłaniu 
nie było. Zarządzono natychmiast bardzo szczegótowe 
poszukiwania w całym pociągu, lecz wszyako daremnie, 
bo nawet na jakiś ślad dziewczynki nie natrafiono.

Dopiero po przybyciu do Hambnrga jeden z urzęd­
ników kolejowych zauważył dziewczynkę na dacha wa­
gonu, najbardziej oddalonego od ttgo, w którym jecha­
ła z rodzicami. Dziecko było skostniałe z zimna, ale 
spało bardzo twardo.

Z czasem udało aię ustalić, że dziewczynka jest 
lunatyczką, że ataki miewa dość często. Widać w cza­
sie takiego ataku wstała w nocy i weszła spokojnie 
na dach wagonu, w którym jechaia, a z niego przecho 
dziła po kolei na dachy wozów sąsiednich. Wędrowała 
tak długo, dopóki wyczerpana nie padła i nie zasnęła.

Jak dalece niebezpieczna była ta straszna wędrów­
ka, zrozumieć możni« dopiero wtedy, gdy się zważy, że 
było zupełnie ciemno i że pociąg cały czas pędził 
z szybkością przeazło 109 kilometrów na godzinę.

»Przyjaciel Szkoły“.
Dwutygodnik Nauczycielstwa P<d*ki*so. Poznań.

Rok V. Nr. 20. (20. XII. 1926.)
Ostatnio wydanym zeszytem zamyka poznański 

dwutygodnik pedagogiczny piąty rocznik.
Z urozmaiconej treści wymieniamy następujące ar­

tykuły: St. Łaganowaki: O motywach ctyczaych przy
wykładzie naek przyrodniczych. — W. Steliga: O eate 
tycznem kształceniu młodzieży szkolnej. — Dr. A Klętk: 
Nerwowy nauczyciel. — Pr*f. Egenjuaz Romer: E <ro 
pejska i amerykańska kartograf]« od czasu wielkiej woj 
ny. — M. Bogusławska: Patronowie szkoły. — Fatów 
ski: Szkoła wobec kultury rolnej. —

Do zeazytu załączony jest opis rzeczy V. rocznika, 
obejmający sto przeazło arykułów teoretycznych i lek- 
cyj z praktyki szkolacj, oprócz kilkadziesiąt pozycyj w 
rubrykach poświęconych czy to dyskusji metodycznej 
szkolnictwu zagranicznemu, zagadnieniom językowym, 
lub przeglądowi piśmiennictwa współczesnego, bibljo- 
grafji pedagogicznej itd.

Wśród współpracowników spotykamy cały szereg 
znanych aatorów pedagogicznych i osobistości zajmu 
jących wybitne, stanowisko w hierarcbji szkolnej.

Na nowy rok wydawniczy zapowiada redakcja 
znaczne powiększenie objętości, co niewątpliwie zjedna 
pożytecznemu czasopismu nowych zwolenników.

Ostatnie wiadomości polityczne.
O dw ołan ie  d r . L u k aech k a .

Warszawa, 28, 12. Główny inicjator, kierujący 
aferą szpiegowską na G. Śląsku, dr. Lukaschek, wyje­
chał nagłe dc Berlina, wezwany podobno przez rząd 
•wCj celem złożenia raportn. Przypuszczają, że dr. 
Lukaschek nie wróci więcej na a woje stanowisko przy 
komisji mieszanej. Powszechnie utrzymają, że wmie­
szany w aferę wicekonsal niemiecki Iigen opuści rów­
nież dotychczaiowe stanowisko.

S y tu ac ja  n a  L itw ie  je szcze  zaw sze  
n ie ja sn a .

Wilno, 27. 12. Z Kowna donoszą, że na Litwie 
panuje zupełny spokój. Kursuje tam pogłoska, że no­
wy rząd obawia się możliwości wystąpień ze strony 
opozycji, która jakoby organizuje się i zyskuie na aile.

Oznaką pewnej dozorjentacji u czynników rządo­
wych są częste aresztowania osób, podejrzanych o wro­
gi stosunek do przewrotu i to wyłącznie na podstawie 
ich dotychczasowej przynależności do przeciwnego 
obozu politycznego. Wielu z tych aresztowanych 
wkrótce jeat zwolnionych dla braku wizeikich reslayeb 
dowodów winy. Aresztowania te są komentowane ja­
ko zapowiedź, że rząd nciekać się będzie do środków 
bardzo radykalnych w stosanku do osób w jakimkol- 
wiezbądź stopnia zaangażowanych w akcji wywrotowa^. 
Oddziały wojskowe zachowują się biernie i są posłusz­
ne rozkazom zwierzchników. W kołach wojskowych mó­
wią o prztwidzianem ustąpienia gen. Znzautkasa ze 
stanowiska generalnego wodza armji litewskiej.

O now y rząd  w  Jn g o s ła w jl.
Btlgrsd, 26. 12. Po niepowodzeniach zabiegów 

Dtwidowicza, Król przyjął onegdaj na dłuższej andjerteji 
Uruaowicza, polecając ma misję tworzenia trądu. U te- 
nowicz ma tworzyć miaisterstwo o charakterze facho­
wym do czasu nowych wyborów.

F ra n c ja  liczy  40.743.851 m ieszk ań có w .
Paryż, 27. i2. Według urzędowego apien lidności 

liczba mieszkańców Fiancu w y n o s i  w r. 1926 40.743 
851 mieszkań .ów, w tem 2.498 230 cudzoziemców.

Z am ach  n a  p re z y d e a ta  M eksyku.
Managua, 25.12. Wbźaica powozu, którym jechał 

prezydent D.az, został przez kilka osób zasztyletowany. 
Prezydent wyszedł bez szwanku.

T e ra z  dop iero  um arł rz e c z y w iśc ie  m ikado .
Warszawa, 26. 12 Cesarz japoński Jośki H to 

zmarł dnia 25-go grudnia o godzinie 1 25 po północy. 
W pałacu cesarskim w Tokio przedstawiciele mocarstw 
światowych złożyli rządowi japońikiema koadoleatje. 
Tron po zmarłym cesarzu objąi książę regent Stko H to.

Zr,;r!y Mikado był z kolei 123 cesarzem iapoń- 
sim. Urodzi) s ę  w r. 1969, paoował ęd r, 1915.

Na gmachu poselstwa japońskiego w W »r«zt*tf 
powiewa opuazczona na znas żałoby do potowy maszt* 
flaga państwowa, państwa wschodzącego słońca. W 
imieniu Prezydenta Rzeczypospolitej złożył koadołeacje 
ambasadorowi japtńikiemn, pułkownik sztabu general­
nego Zichorski, gea. adjutant. W ciągu dnia dzisiej­
szego złożyli rówaiet koadołeacje przedstawiciele kor­
pusu dyplomatycznego.
S tra a z n a  k a ta s tro fa  w p o w ie trz a  w  A m eryce, 

p rzy  k tó re j c z te re c h  p ilo tów  u tra c iło  ży c ie .
Londyn, 26. 12 Na wojakowem lotaistu Kantom 

w Stanach Ziednsezon»cb, zdarzyła aię katasta.it, 
której «farą padły dwa samoloty, które zbiły się w 
powietrza w znacznej wysokości. Ofiarą wypadku padło 
czterech cficeió #, pilotów wojskowych, którzy utracili 
życie.

O sta tn ie  o lb rzy m ie  pożary  w  P o lsce .
Katowice, 27. 12. Ja t donoszą dzisiejsze pisma 

ś'ąskie, wybachi w Bielaka w dzień wtgilijay po po- 
łoda a groźny pożar w fabryce maszyn pod firmą G, 
Jjsepth i Spadkobiercy. Mt«o energicznej akcji stra­
ży pożarnej, ogień wskutek silaego wiatru i mrozu 
zniszczył wnętrza zabudowań fabrecznych, wyrządza- 
>ąc straty dochodzące do 3 miljondw franków szwaj­
carskich. 350 robotników straciło pracę.

Kraków, 27. 12 Pożar, który miał miejsce w 
Cieszyaie w noc wigilijną, atrawił fabrykę waliz T o­
maszka. Sir»ty wynoszą 150.000 złotych.

Kiaków, 27. 12. Dziś w godzinach porannych 
wabuchł w garbarni Makaa Sinabergera na Zabłoau 
olbrzymi pożar. Wezwanej straży ogniowej udało się 
jedynie ocalić, i to tylto częściowo, skład skór, cały 
n*t miast gmach fabryczny przedstawia jedao wielkie 
pngorzeFseo. Jak st«ierdzoao dotychczas, zniszczenie 
uległy dwie wielkie maszyny. Straty są bardzo znacz­
ne. Fabryka była ubezpieczona. W czasie akcji ratsrn- 
kowej ranny został atrażak Wincenty Czapla.

O budow ę l in j i  B ydgoszcz—G d y * ia .
Jedno z pum warszawsticn donosi, że po skoń­

czeniu budowy kolei Kalety—Podzamcze, min. komu­
nikacji buduje tytko 2 linje kolejowe: Łąck—Stojanów 
oraz Bydgoszcz—Gdynia.

O budową tej ostatniej linji ubiega się konsorcjaar 
prywatne. Rokowania w toku.

Ciągnielie dolarówek.
Warszawa, 25. 12. W dnia 3. stycznia 1927 c. 

będzie wylosowanych 57 premyjserji drugiej 5-prwcen- 
towej premjowej pożyczki dolarowej na ogólną same 
25000 dolarów.



O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i .
Z a p rz ec ze n ie  p og łosk om  o ustąpien iu  min. M eysztow icza , N iezab itow sk iego . 
K w iatk ow sk iego . — P o g ło sk a  o dym isji p. B artla . — R zekom ym  kandydatem  — 
g e n . S o sn k o w sk i. — W ieści o rok ow an iach  rząd u  z  p rzed sta w ic ie la m i P. P. S . — 
Okólnik m in. sp r . w ew n . w sp ra w ie  p od ark ów . — P rzed łu żen ie  trw an ia  sąd ów  

d oraźn ych . — P ow rót min. Z a lesk ieg o  z  Z akopanego.
War.zawa, 29. 12. Z kół zbliżonych do 

rządu zaprzeczają pogłoskom podanym m. in. 
przes prasę gdańską i przez jedno z pism 
warszawskich o mającej jakoby nastąpić dy­
misji ministrów Meysztowicza, Niezabitow­
skiego i Kwiatkowskiego.

W kołach parlamentarnych pojawiła się 
pogłoska o mającem jakoby nastąpić w naj­
bliższym czasie nstąplenin wiceprrmjera Bartla 
i nominacji wicepremierem gen. Sosnkowskie- 
go, który kończy obecnie okres rekonwale­
scencji. Według tych pogłosek, które nie zo­
stały dotąd autorytatywnie potwierdzone, 
wicepr. Bartel pozostałby na staaowiskn min. 
oświaty. Przyjazd gen. Sosnkowskiego do 
kraja spodziewany jeat w połowie stycznia 
1927 r.

W kołach parlamentarnych krążą pogłoski 
o rokowaniach, prowadzony« h pomiędzy rządem 
a przedstawicielami P. P. S., mające na celu 
doprowadzenie do porozumienia lab nawet 
ewent. wydelegowania przez P. P. S do rządu 
swego przedstawiciela. P. P. S stawia pewne 
warunki personalne, wśród których znajduje

się dymisja min. Meysztowicza, cofnięcie no- 
1 minacji secesjonisty P. P. S. Rulewskiego na 
stanowisko wicewojewody łódzkiego, także 
pewne warnnki natury programowej.

Min. spraw wewn. wystosował do podwład­
nych nrzędów okólnik, zabraniający szefom 
przyjmowania z jakichkolwiek okazyj, podar­
ków, mających wartość materjalną. Nie wolso 
również organizować zbiórek na zakupienie 
podarków pod grozą kary dyscyplinarnej.

Na mocy rozporządzenia min. npraw wewn. 
przedłożono trwanie sądów doraźnych na ca­
łym terenie państwa, z wyjątkiem niektórych 
powiatów centralnych, na dalsze 6 miesięcy 
t. j. do końca czerwca 1927 r.

Dziś powróci z Zakopanego min. sp zagr. 
Zaleski, który bezpośrednio po powrocie odbę­
dzie dłuższą konferencję z pretnjerem.

Dziś odbędzie się także konferencja pomię­
dzy posłem polskim w Moskwie p. Patkiem 
a min. Zaleskim.

Ruch towarzystw.
Walne zebranie Och* Straży Pożarnej odbędzie się dnia 

5 stycznia 1927 o godz. 8 wieczorem w lokalu zebrań pana 
SeroźyÓ8kiego.

Porządek obrad: 1. Sprawozdanie z czynności Zarządu* 
2 Sprawozdanie kasowe, 3. Przyjmowanie nowych członków*. 
4 Zmiana statutu, 5. Wybór Oddziałowego i przodowników 
poszczególnych oddziałów.

No*emiasto, dnia 26. 12. 26.
Zarząd Och. Straży Pożarnej.

Giełda zbożowa w Poznania,
Matowani« oftojaln« s dnia 22. 12.

Żyto 37 25-38 25
Pszenica 46 50-49  50
Jęczmień browarowy 31.50-36 50
jęczmień na paszę 28 00 31.00
Owies 30 5 0-
Mąka żyt. 70 % 54 2 5 -
Mąka pszenna 8S % 
Ospa żytnia

70 00 - 73 00 
26 00 * 27.00

Ospa pszenna 27.00 —
Usposobienie spokojne.

Kurs dolara.
Warszawa, 29. 12. Dolar 9.00.1/»« TendL 

otrzymana.
Za 100 zł w Gdańsku 56.95-57.10

l funt angielski 43 74 — —
101 frant, frank. £6 62 -  —
¡00 frank. belg. 125.50 -  —

l a  ł i i i k e k  «#9swfciilal>7t W. Stawlfk! w

Szan. naszej Kljenteli podajemy do ła­
skawej wiadomości,
MSr że  u ru c h o m iliś m y  * S |

śrutow nik
z elektrycznym zapędem i p rzy jm u jem y  
d o  ś r u t o w a n ia  w s z e l k i e  ga tu n k i  z b o ż a  
z a  m in im a ln e m  w y n a g r o d z e n ie m .  Śru­

towanie wykonuje się n a t y c h m i a s t .

ROLNIK w LUBAWIE,
Spółdzielnia rolnicso - handlowa z odp. ogr.

î!iiiiłiiiłifiiłił>iMiiiiiiniiui(tinii7iii!iiiiii!iiiiijiiiiiiHft7“

Szanownym moim 
Kljentom życzę 1

| dosiego roku! I
|  Jan S p iżew sk i, |
|  Lubawa, Rynek, telef. 30. J
^U'IMI«littmiiiłHH!lllllllllllliłlłHłlimilliilll»llll!lllllUl^

O strzeżen ie!
Na terenie polowania w gminie 

B ra tja n  wykładam

t r u c i z n ę .
A. Ł u k a s z e w s k i,

L u b a w a ,  Rynek.

BATERJE
o r a z  k o m p le tn e

lampki elektryczne
p o l e c a

DRWĘCA* Druhrir 8 i Księgarnia
NowemiastOy Rynek 4, tel. 8. 

L u b aw a, L id zb ark ,
Gdańska 3, tel 73. Plac Hallera 15.

Gwiździny.
W Nowy Rok o godzinie 6-tej 
po południu przedstawia się 

w t u te j s z e j  s z k o l e

Stryjek Fonsio
w 2 aktach i komedja,

Ostatnie dwa złote
w 1 akcie.

Próba generalna w p i ą t e k  o 
godzinie 6-tej po polud. Po 
przedstawieniu t a ń c e  z kotyl­
ionami. Czysty zysk przezna­
cza się na bibljotekę szkolną. 

O liczny udiiał prosi
Koto a m a t o r s k ie .

Sampława.
T ow . P ow . i W ojaków na  
S a m p ła w ę  i okolicę urządza 
w  n ie d z ie lę ,  dn ia  2 -g o  
s t y c z n ia  1927 r. w  S a m ­
p ła w ie  na salce ks. prób. Majki

przedstaw ieais amatrrskie
„StaryPiechur
i syn je g o  h u z a r .11

w 3 aktach oraz śpiew chórowy 
i deklamacje. Początek o godz. 
6-tej wieczorem Generalna 
próba w piątek dnia 31. 12 br. 
o godz 7* mej wiecz. Po przed­
stawieniu z a b a w a  z  t a ń ­
c a m i.  O liczny udział C z ł o n ­
ków i gości prosi

Z a rz ą d .

T ylice.
W n ie d z ie lę ,  d n ia  2 -g o  
s t y c z n ia  1927 r . cdbędzie 

się na sali p. Janickiego

inelMiie
mlmlie

1. Pan  m a j s t e r  (komedja)
2. Wiwat H etm an S o b ie s k i

(Wyprawa pod Kijów). 
P o c z ą t e k  o g o d z .  5 p opoł.

Po przedstawieniu
zabaw a z tańcami.
P ró b a  g e n e r a ln a  w  s o ­
b o tę ,  d n ia  I-go s t y c z n ia  
o g o d z .  6 -e j  po p o łu d n iu .

O liczny udział prosi

Zespół młodzieży.

M. Bałówki.
W  Nowy Rok odbędzie się 
na sali p. G o r c z y ń s k i e g o
przedstawienie

amatorskie
1. Aktor bez zajęcia
2. Zaręczyny w plantacjach
Początek o godz. 5-tej po poł. 
Po przedstawieniu z a b a w a  
z  ta ń c a m i .  Próba generalna 
31. 12. o  g o d z .  6 po poł.

O lic?ny udział prosi
Rydzkowski.

Z A B A WA .
Poprzedzona teatrem amator­
skim odbędzie sie d n ia  2 -g o  
s t y c z n i a  o g o d z in ie  17-ej 
na sali pana Raczkowskiego 
w  G r y ź l i n a c h ,  na które 
uprzejmie S&an. publiczność 
zaprasza KOMITET

Formularze
poleca

Księgarnia „Drwęcy“ Lidzbarjj

Tow. Powst. i Wojaków
P rą tn ic a

u r z ą d z a  w  n ie d z ie lę ,  d n ia  
2 -g o  s t y c z n ia  1927 r. s w ą

p i e r w s z ą
z a b a w ę

w  o b e r ż y  p. Dombrowskiego 
na którą zaprasza

Z a rz ą d .
P o r z ą d n e g o

robotni k a
z dwoma lub trzema z a cS ą ż -  
n ikam i, poszukuje od f - g s  

k w ie tn ia .

Prób. Prątnica.
P o r z ą d n e g o  s t a r s z e g o

c z ł o w i e k a
do koni poszukuje od 1. I. 27.
D Z I Ę G I E L E W S K I ,

N o w e m ia s to .

T A P E T Y
w wielkim wyborze 
- - p o l e c a  • •  

„O r w ą c a 11 N o w s m la s t o .

Interes
wraz z m ie s z k a n ie m  w dob
rem położeniu, nadający się do 
każdej branży, jest od zaraz do 
wydzierżawienia. Gdzie ? wska­

że Eksp. „Drwęcy“.

K u p i ę  zaraz lub później

D O M
ze składem lub bez. Zgłosz, 

do eksped. „Drwęcy“.

W y d z i e r ż a w i a m

4  lub 3 pokoje
z  kuchnią, 

w Lubaw ie. Zgiosrcni* 
pnyjBłuje Filj. „Drwęcy* 

Lubaw*.

P r o b o s t w o  G r a b o w o
poszukuje od 1. kwietnia 27 r.

pasterza
z 2 zaciągami, obejmującego 
udój krów, oraz dogląd bydła 

młodego.
P r z y b łą k a ł  s i ę

P I E S ,
(bernedyn), w czwartek po po­
łudniu. Za zwrotem kosztów 
odebrać można w ciągu dni 14 
u J. R u c iń s k ie g o ,  Lidzbark

ulica 47 pułku nr. 2.

Sprzedam

i e s z k a n ia
3-pokojowego z jasną kuchnią 
i przynależnością« i poszukuje 

od zaraz
HENRYK JESZKE,

sekr. p D ra Chmielewskiego 
w L i d z b a r k u .

M i  M i i
w  R ó ż e n ta lu ,  ca 12 morgów,
należąca sie p. F r a n c i s z k o w i  
K a s p r o w ic z o w i ,  jest zaraz 
do s p r z e d a n i a .  Informacyj 

udziela
W ładysław Craikowski,

skład żelaza, LUBAWA.
P o l e c a m

drzewo opałowe
szczapy suche korowane, wago­
nowo i w mniejszych ilościach. 
K. K a r c z e w s k i ,  Nowemiasto 

ulica pod L pami nr. 19, 
koło elektrowni.

prosiaki.
G u s c h k e , Male Bałówki.

Dasslie fitn
dobrze utrzymane, ta n io  n a  
s p r z e d a ż .  Zgłosz. do Filji 

„Drwęcy“ w Lubawie.
W y k o n u j ę  w s z e l k ą  gar-» 

d e r o b ę  d a m s k ą ,  o r a z  
d z i e c i ę c ą  s t a r a n n ie  
i p rę d k o  po z n iż o n y c h  

c e n a c h .
D em b o w ska , krawców.
N o w e m ia s to ,  ul. n Drwęcą 2*.

KARTY
d o  g p y

p o l e c a

Księgarnia „Drwęcy.<f:

Zaproszenia W eselne
iH iumuiuniiiimiiiiiitiiiKimmiiiiiimiiiimtiiiiNmiHiiiiiiitiim iwiiiiiiiiiiiimmimiim itimiiirai

WYKONUJE SZYBKO 
=  i GUSTOWNIE =

DRUKARNIA „ D R W Ę C Y “
W NOWEM M I E Ś C I E .

S w ó j  do S w e g o !

Z a k o ń c z e n ie  s t a r e g o  ro k u  i p o w ita n ie  n o ­
w e g o  ro k u  odbędzie się dnia 31-go b. r . na sali 

H otelu  P o l s k ie g o  w  L u b a w i e

M u zy k a  s y m fo n ic z n a
i r ó ż n e  n ie s p o d z ia n k i .  Sala debrze ogrzana i z 
komfortemu dekorowana. —{Zapraszam uprzejmie liczne 

Towarzystwa Panów i Pań.
G O S P O D A R Z .

NOMfEMIASTO. 31. grudnia o god z. S-tej 
po pot., I. s ty c zn ia  o god z . 5 -te j po pot.

odbądzie »i,

Z A B A W A  T A N E C Z N A
w  p a rk u  m ie jsk im , na którą uprzejmie zaprasza

G o sp o d a r z .

CENTRYFUGI „KRUPP A“
s to ją  d z iś  na p ie r w sz e m  m ie jscu !

Bo posiadają w sze lk ie  z a le ty  nowoczesne, najostrzej 
odtłuszczają, są zbudowane z n a j le p s z e g o  materjału, 
gusstalu i bronzu i wszystkie tryby chodzą  w o le ju , 

dlatego w użytku są b a rd z o  t rw a łe ,  
na co daje się długoletnią g w a ra n c ję .

P o l e c a  n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  z e  s k ła d u .

W Ł  C ZA JK O W S K I, LU B A W A -P O M O R ZE
S K Ł A D  Ż E L A Z A .


